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XIII OGÓLNOPOLSKIE 
ZIMOWĘ IGRZYSKA 


(Int. wł.) „Złoty Krążek”, „Błękitna Ształota”, jaz- 
da szybka na lodzie I biegi narciarskie — oto konku: 
rencje rozpoczynających się dziś zimowych igrzysk 
młodzieży. Augustów i Gołdap starannie przygoto- HARCERSKA GAZETA  NASTOLATKOW | 
wały się do tej imprezy. Należy więc sądzić, że za- z "AR TREMĘ 
wody wypadną okazale pod każdym względem... 


MOGISGT OW GOADAP 138% 02 17.23 


Naszego pucharu bronią uczniowie 
krakowskiej szkoły nr 10 (na zdjęciu), 
którzy podczas ubiegłorocznych igrzysk 
okazali się najlepsi w „Złotym Krążku” 


— czas 370,8 sek. Aktualnymi posia- 
daczkami trofeum w „Błękitnej Sztafe- 
cie” są dziewczęta z Dolska (woj. poz- 
nańskie) — wynik 410,7 sek. Czy krako- 
wianie i dolszczanki zwyciężą w kolej- 
nych zmaganiach? 


Pasjonująco zapowiada się walka na 
torze łyżwiarskim (dystanse 400 i 800 
m). Trudno jest nam typować faworytów 
tych zawodów, ale sądzić należy, że w 


Augustowie dominować będą przedsta 
wiciele Zakopanego, Lubina, Tomaszo 
wa i Krosna — miast posladających 
sztuczne tory 

Wielką niewiadomą jest rywalizacja 
na narciarskich trasach w Gołdapi. Gó- 
rale wielokrotnie przekonali się, że za- 
wodnicy z nizin też potralią biegać, a 
nawet zwyciężać w najpoważniejszych 
imprezach. A więc emocji nie zabra- 
knie. 

WSZYSTKIM UCZESTNIKOM XIII IG- 
RZYSK ŻYCZYMY UDANYCH STAR- 
TÓW! (zp) 

Fot. Z. Przybyłowski 


ŁAGODNA 
JESIEŃ 
TEJ ZIMY... 


Podobno luty to miesiąc zimowy 
W tym roku było jednak inaczej 


Ale część najbardziej zapalonych 
narciarzy jakby na to nie zważała 
upatrzyli sobie na szczycie 
Skrzycznego małą polankę z reszt- 
ką śniegu i codziennie mozolnie 
wdrapywali się tam piechotą, gdyż 
wyciąg krzesełkowy ze Szczyrku 
na Skrzyczne w tym roku dowoził 
pasażerów tylko do połowy drogi 
Pomimo zmęczenia taką „wspi- 
naczką” 'wiele satysfakcji dawało 
im poczucie, że potrafią pokonać 
przeciwności pogody, własne zmę- 
czenie i kaprysy. dobrodziejstw cy- 
wilizacji. Zdjęcie i tekst oddaliśmy 
do druku, kiedy za oknem redakcji 
świeciło słońce, a termometr wska- 
zywał +8" C. 

p Fot. Marek Kielanowski 


„Jeden ze stu tysięcy” Elektroniczna skarbonka 


WYBIERAMY 
NAJLEPSZYCH 
INSTRUKTORÓW 
HARCERSKICH 


(PAP). Niemal każdy z nas pamięta z dziecińsiwa swinkę 
z gliny. Tymczasem na rynku japońskim ukazała się nowa 
skarbonka o zmienionym obliczu. Nie jest to już świnka, a 
człowieczek, który bez przerwy wyciąga jedną rękę „po 
prośbie”. W momencie, gdy otrzyma monetę, wkłada ją do 
ust (do wnętrza skarbonki) przy czym głośno mlaszcze z 
zadowolenia i przewraca oczami z radości 


Redakcja tygodnika ZHP „Motywy” i Główna Kwatera 
ZHP rozpoczynają kolejną edycję „Plebiscytu 1 ze 100000". 

Jednym ze stu tysięcy może zostać instruktor harcerski, 
którego znacie, podziwiacie, macie do niego zaufanie, na 
którego możecie liczyć w każdej sytuacji. Może to być 
'Wasz drużynowy, hufcowy lub ktokolwiek inny, sprawujący 
funkcję w Związku Harcerstwa Polskiego. Wybieracie ins- 
truktora, który pracuje dla Was, dla środowiska i organiza- 
cji i zasłużył na podziękowanie, wyróżnienie. 

Zgłoszenia kandydatów mogą przysyłać harcerze i ins- 
truktorzy, sympatycy organizacji i przedstawiciele rad przy- 
jaciół harcerstwa. Jedynym warunkiem, jaki trzeba spełnić, 
jest wyczerpujące i rzeczowe uzasadnienie wyboru. 

W zgłoszeniu, które prosimy przesyłać do 15 maja br. 
pod adresem: Redakcja tygodnika ,„Motywy”, ul. Wiejska 
17, 00-480 Warszawa, (z dopiskiem na kopercie: Plebiscyt 1 
ze 100000) podać należy: stopień, imię i nazwisko, wiek, 
funkcję sprawowaną w ZHP, zawód i adres kandydata. 
Obok zaś imię, nazwisko i adres zgłaszającego. 

Dla laureatów plebiscytu, jak co roku, przewidziane są 
nagrody. W tym roku, po raz pierwszy, także dla zgłaszają- 
cych, którzy w najciekawszej formie przedstawią swego 
kandydata. Czekamy na listy! Redakcja tygodnika 


Zmartwychwstały 
wilk 

AUSTRALIA (PAP). Już ponad pół wieku 
mówi się o tasmańskim wilku workowatym ja- 
ko o całkowicie wymarłym gatunku. Zwierzęta 
te niegdyś rozpowszechnione w Australii, 
Tasmanii i na Nowej Gwinei zostały całkowi- 
cie wytępione. Ostatni osobnik tego gatunku 
zakończył życie w 1936 roku w Zoo w Horbat 
na Tasmanii. Kiedyś wilki workowate były 
rozpowszechnione w stepach, sawannach i 
lasach całej Australii i przyległych wysp. 
Prowadziły one nocny tryb życia polując na 
drobne gryzonie i ptaki. Już przed tysiącem 
lat wilk tasmański wyginął na Nowej Gwinei 
i w Australii — prawdopodobnie nie wytrzy- 
mał on konkurencji z potomkami zdziczałych 
psów dingo. Najdłużej wilk tasmański prze- 


„MOTYWY” 


trwał na Tasmanii, ale wraz z rozwojem ho- 
dowli owiec był on bezlitośnie tępiony. Tylko 
w okresie 1888-1909 zabito na Tasmanii pra- 
wie 2,5 tys. wilków. Później tępiono go rów- 
nie zajadle. Ostatnie wilki padły w początku 
lat trzydziestych. Jedyny żywy egzemplarz 
dostarczono do Zoo gdzie wkrótce zdechł. W 
ostatniej chwili władze australijskie usiłowa- 
ły otoczyć wilka ochroną — ale było już za 
późno. 

Prawdziwego odkrycia dokonano przed 
dwoma laty w zachodniej Australii, gdzie 
grupa przyrodników natrafiła na kilka żyja- 
cych jeszcze wilków workowatych. Znalezio- 
no ich ślady — nawet udało się wykonać fo- 
tografie paru zwierząt. Na uwagę zasługuje 
fakt, że wilk workowaty przetrwał nie w Tas- 
manii, gdzie utrzymywał się najdłużej ale w 
Australii, gdzie miał wyginąć w sposób natu- 
ralny przed tysiącem lat. 


W szeregach Klubu Przodujących Szkół 


119 
Z TRZYDZIESTU TYSIĘCY 


Szkół podstawowych, zasadniczych i średnich mamy 
w kraju około 30 tysięcy. Ale niewiele jest wśród nich 
takich, które wybijają się spośród szkolnej szarości i 
przeciętności. Zpewnością nie jest zwyczajna i szara 
Szkoła Podstawowa nr.5 w Białymstoku, na terenie 
której działa znany nie tylko w Polsce Zespół Fletów 
Prostych „Aulos” — laureat wielu konkursów muzycz- 
nych. A Szkołę Podstawową nr 1 w Barlinku wielu z 
Was skojarzy zapewne z Harcerskim Zespołem Arty- 
stycznym „Słoneczna Gromada”. Zespół Szkół Me- 
dycznych w Chełmie — jedna z najstarszych placó- 
wek oświatowych o profilu medycznym w Polsce — 
wyróżnia się z kolei dzięki bardzo aktywnej pracy sa- 


morządu uczniowskiego. 


Właśnie te trzy szkoły, oraz 52 inne, otrzymały w 


styczniu tego roku zaszczytne miano szkoły przodują- 
cej. Klub Przodujących Szkół utworzony przez Krajowy 
Komitet Narodowego Czynu Pomocy Szkole powięk- 
szyl więc swe szeregi do 119 członków. Warunkiem 
„przyjęcia do klubu jest, jak już wspomnieliśmy, intere- 
sująca działalność szkoły w takiej dziedzinie, która na* 
daje jej swoisty charakter i oblicze. Ale nie tylko! De- 
cyduje także wysoka średnia ocen. 

— Honorowy dyplom i brązowa tablica z napisem: 
„Szkoła jest członkiem Klubu Przodujących Szkół” nie 
oznacza, że wszystko jest tam doskonałe i niczego nie 
trzeba już zmieniać, ulepszać. Te dyplomy i tablice nie 
Są, jak większość nagród, wyróżnieniem za to co było, 
lecz za to co będzie się w przyszłości działo w szkole 
— powiedział na uroczystości przyjmowania szkół do 
klubu prof. Mikołaj Kozakiewicz, członek. Krajowego 
Komitetu Narodowego Czynu Pomocy Szkole. 

A czy w Waszych poczciwych „budach” jest cieka- 
wie, czy też nudno i przeciętnie, jak prawie wszędzie? 
Pomyślcie, co się da zrobić. I niekoniecznie po to, aby 
Wasza szkoła stała się członkiem klubu, lecz po to, 
aby chodzić do niej z większą przyjemnością. (jz) 


SZKLARNIA NA UKF 


W. BRYTANIA (PAP). Właścicieli inspektów z pewnością 
ucieszy fakt, iż opracowano nową, tanią a przy. tym niekło- 
potliwą metodę ogrzewania roślin. Brytyjscy naukowcy zre- 
zygnowali z instalacji gazowych, z kotłowni opalanych węg- 
lem lub ropą naftową, a na ich miejsce wprowadzili do 

_ szklarni generator fal ultrakrótkich. Urządzenie to emituje 
_ promieniowanie, które po odbiciu od szklanych ścian docie- 
ra do roślin i ziemi, dostarczając im odpowiedniej ilości ka- 
lorii. Xe 
Właścicieli inspektów z pewnością nie ucieszy natomiast 
' fakt, iż twórcy nowatorskiego 'rozwiązania przestrzegają 
| | przed wchodzeniem do ciepłarni w trakcie akcji grzewczej. 
Osobie, która zlekceważy ostrzeżenie, grożą bliżej nie 
" sprecyzowane konsekwencje. W kążdym bądź razie projek- 
R jj uważają, że wszelkie organizmy żywe, a także przed- 
ły zawierające wodę, podczas pracy generatora prze- 
prąd. | A 
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Druhna Stanisława Urbanek: 


ŻYCZĘ KAŻDEMU, ABY PRZEŻYŁ 
SWOJE HARCERSTWO TAK JAK JA 


— Jak pani nie będzie, to i harcerstwa — mówią pomni za- 
sług dń. Stanisławy Urbanek, mieszkańcy Korczyny. 

Ma 72 lata, z harcerstwem związana jest od prawie sześćdzie- 
sięciu, 56 Korczyńską Drużynę Harcerek im. Henryki Fibak pro- 


wadzi od lat 24. 


— Jeszcze rok — zwykła mówić. Zapytana: co potem?, odpo- 


wiada: — Potem dalej. 


ie może znależć sobie następcy. 

Jeszcze do niedawna mieszkał z 
nią syn, ale teraz przeprowadził się: 
do Brzozowa. Dostał mieszkanie. 
Wiadomo, mieszkanie — siła wyższa. 
Główny kandydat na następcę zniknął 
z widoku. Żadna nauczycielka nie 
chce się za to wziąć: 

— Ja, taka stara, nie będę ganiała 
po krzakach! 

A co na to może powiedzieć ona? 
Przeżyła całe życie w mundurze i nig- 
dy się tego nie wstydziła. Pokłóciła 
się z rodziną, kiedy na pewnym ślu- 
bie zjawiła się w mundurze harcer- 
skim i została przedstawiona jako 
ciotka — wariatka. Oznajmiła już 
wszystkim krewnym i znajomym, że 
nie wyobraża sobie, żeby mogła być 
pochowana inaczej jak w mundurze... 

* 
ziewczyny z jej drużyny rozwiały 
resztki moich obaw: 

— |dź, opowie ci na pewno. Har- 
"cerstwo to jej pasja, może o nim mó- 
wić bez końca... 

| rzeczywiście, druhna nie daje się 
długo prosić. 

— To wszystko zaczęło się w Sam- 
borze w 1929 roku. Przy seminarium 
nauczycielskim, do którego uczę- 
szczałam, działała Drużyna Harcerek 
im. Emilii Plater. Drużynową pamię- 
tam do dzisiaj, może dlatego, że bar- 
dzo mi imponowała i była dla mnie 
wzorem. Potem, w ciągu całej mojej 
służby, chciałam być taka jak ona — 
Janina Baszak. 

W 1932 roku przeprowadziłam się 
do Przemyśla i tam wstąpiłam do 1 
Żeńskiej Drużyny im. Tadeusza Koś- 
ciuszki. Była to drużyna swymi po- 
czątkami sięgająca lat 1911-12. W 
niej zdobyłam pierwszy stopień ins- 
truktorski. Z niej wyszło mnóstwo 
wspaniałych dziewcząt, większość z 
nich założyła potem własne drużyny. 
Niektóre jeszcze do teraz działają i 
spotykają się na zbiórkach przemy- 
skiego Kręgu Harcerzy Starszych 


Kiedy skończyłam szkołę, zaczęłam 
poszukiwania pracy. Nie było o to ła- 
two. Przez pewien czas pracowałam 
jako prywatna nauczycielka i udziela- 
łam korepetycji. W sierpniu 1939 roku 
objęłam swoją pierwszą stałą posadę 
— kierowniczki prewentorium w Łan- 
czynie koło Kołomyi. Nie było to zwy- 
kłe prewentorium — całą jego obsa- 
dę stanowili harcerze. 

Tam zastała mnie wojna. Drugiego 
września wróciłam do Przemyśla. Mo- 
ja drużyna była w całkowitej gotowoś- 
ci. Nikt jej niczego nie kazał. Dzie- 
wczyny same rozbiły namioty przy 
dworcu kolejowym i zajęły się rozpro- 
wadzaniem żywności wśród podróż- 
nych uciekinierów. Gotowały mleko, 
herbatę, przygotowywały posiłki. Pro- 
dukty dostarczano im z okolicznych 
dworów, a naczynia zebrały od mie- 
szkańców Przemyśla 

Kiedy do miasta wkroczyli Niemcy, 
przeszłyśmy do konspiracji. Przed 
wojną jeszcze przystąpiłyśmy dą Po- 
gotowia Wojennego Harcerek, byłyś- 
my więc przeszkolone jako łączniczki, 
sanitariuszki, a nawet wcale nieźle 
potrafiłyśmy strzelać — ja sama mia- 
łam srebrną odznakę strzelecką 

Pamiętam, jak kiedyś do więzienia 
w Przemyślu przywieżli jeńców pol- 
skich. Krewny koleżanki pracował 
przed wojną w tym więzieniu. Dzięki 
niemu udało nam się wykraść sześciu 
lotników. Zanim otrzymali dokumenty, 
cywilne ubrania ukrywałam ich u sie- 
bie. Panował wtedy straszny głód i 
nie miałam czym ich karmić. Chodzi- 
łam wtedy kopać ziemniaki do dworu, 
dziedziczka płaciła mi w naturze. A w 
nocy biegałam do sąsiedniej wsi w 
kolejkę po chleb » 


o wojnie mój dowódca powiedział 
— Ty, „Biała” byłaś napraw .ę 
odważna. „Biała” to mój pseudo :m 
Cała nasza grupa — Batalion .„Pap- 
roć' przyjęła za pseudonimy nazwy 
rzek, na przykład „Sawa”, „Dunajec”' 


Często potem po latach wspominaliś- 
my z przyjaciółmi te wszystkie karko- 
łomne akcje. Dowiedziałam się, że w 
moim domu był punkt kontaktowy. Do- 
stawałam tylko rozkaz: „Dom ma być 
pusty!” Niemcy cały czas mieli go na 
oku. Nie tylko w „Polskich drogach”, 


gdy przychodzili z rewizją szybko 
aranżowano przyjęcie imieninowe. U 
mnie również tak było. Młodszy brat 
nawet nie wiedział, że śpi na minach. 
Do końca wojny w ten cichy, niepo- 
zorny sposób walczyliśmy. 

W 1948 roku poznałam swojego 
męża. Poznałam go przy ognisku. 
Wtedy właśnie przeprowadziłam się 
do Korczyny. Do Przemyśla nadal jed- 
nak dojeżdżałam — prowadziłam dru- 
żynę instruktorską. To była zgrana 
paczka dziewcząt i chłopców obda- 
rzonych niepospolitą fantazją. 

Gdy opowiadam, w jaki sposób 
zdobywano wtedy pieniądze na obóz, 
to nikt nie chce uwierzyć. A dziewczy- 
ny były wtedy dzielne — nie było 
mięczaków. Miały po 16 lat i z powo- 
dzeniem pełniły funkcję kwatermi- 
strza czy higienistki. Żadnych dotacji 
nie było. Jeżdziłyśmy na obozy (na 
Ziemie Odzyskane — Harcerska Służ- 
ba Polsce) zwykłym, towarowym po- 
ciągiem. Przez cały rok urządzałyśmy 
loterie, szyłyśmy zabawki, sprzeda- 


wałyśmy jagody Każda z nas miała 
przez tydzień zaoszczędzić 2-3 łyżki 
cukru (zaoszczędzić, znaczyło nie 
posłodzić własnej herbaty) i tyleż ka- 
szy. Na każdej zbiórce ustawiałyśmy 
się w szeregu i druhna kwatermistrz 
zbierała owe produkty do dwóch wo 
reczków. Nie gotowałyśmy wykwint- 
nych dań, co upichciłyśmy, to zjadłyś- 
my. Nikt nie narzekał, że kasza jest 
przypalona. 

Od 1963 roku prowadzę „pięćdzie- 
siątą szóstą”. Dwukrotnie też byłam 
komendantką krośnieńskiego hufca 
Zawsze jakoś łączyłam obowiązki do- 
mowe z harcerską służbą. 

Moja drużyna przechodziła różne 
koleje losu: raz na wozie, raz pod wo- 
zem. Teraz raczej „pod”'... 

| tak plączę się po tym harcerstwie. 
Byłam na 52 obozach, zostałam lau- 
reatką konkursu „1 ze 100000”, mam 
kilka szanowanych odznaczeń.. 


U siłuję naciągnąć druhnę na próbę 
oceny dzisiejszego harcerstwa: 

— Wszystko się  niewybaczalnie 
spłyciło. Jeśli tak będzie dalej, to har- 
cerstwo nie wytrzyma następnych 75 
lat Teraz ludziom żyje się znacznie 
lepiej, coraz bardziej liczy się tylko 
pieniądz. | mało który z rodziców po- 
syła dziecko do harcerstwa. „Na co 
im się to może przydać?'' — pytają. 
Pamiętam czasy, a były to czasy naj- 
większego rozkwitu drużyny, kiedy 
zbiórki odbywały się w niedzielę. Po 
kościele, o dziesiątej wszyscy zjawiali 
się przed szkołą. Na tę okazję i obiad 
w domach gotowano później. A dziś 
rodzice buntują się przeciwko zbiór- 
kom w sobotę. 

W czym tkwi przyczyna harcerskie- 
go kryzysu? Zbyt dużo robi się dla 
efektu. Sprzyjają temu niestety 
wszystkie akcje centralne. Zapomina 
się o pracy indywidualnej z harce- 
rzem, za mało pracuje się z Prawem i 
Przyrzeczeniem. Harcerze po prostu 
wkuwają je na pamięć, często nie ro- 
zumiejąc ich sensu. A kiedy kończą 
szkołę, kończą również z harcer- 
stwem. Stara wiara trzyma się w 
organizacji. Niedawno uczestniczyłam 
w spotkaniu po 40 latach. Przy komin- 
ku każda z nas złożyła sprawozdanie 
z 40 lat swojej służby. Dawna komen- 
dantka Chorągwi Lwowskiej podsu- 
mowała to słowami: — Widzę, że 
godne byłyście Przyrzeczenia. 

Wzruszających chwil w moim życiu 
nie brakuje. Niedawno odbierałam 
Obietnicę Zucha od dzieci harcerek, 
które same wychowały się w „56" 
Życzę każdemu, aby przeżył swoje 


harcerstwo tak jak ja. Spisała 


Kasia Hańska 
korespondentka HSI „ŚM 
Katowice 


Nauczyłeś się z książką przyjaźni, 
na jej kartach kolorowy świat. 

Pod żaglami wielkiej wyobraźni 
szumią morza i śpiewa wolny wiatr. 
Tyle przygód pisanych cię woła, 


biegną twoje dni po jej orbicie. 
Najpiękniejszą książką jest nasz kraj, 
czytaj ją przez całe twoje życie. 


Z białych kartek powstaje historia, 


dawne dzieje, wiekopomne dni. 
Zapisany latami memoriał 


NAJPIĘKNIEJSZA 


Dzięki rozmowie lepiej 
się poznacie 


Droga Keri! (nr 135 „ŚM* z ub. r.) 
Chciałabym Ci pomóc i dlatego pi- 
szę ten list. Piszesz, że Ty i chłopak 
jesteście nieśmiali i nie możecie ze 
sobą nawet porozmawiać. Keri! Nie 
wierzę, że nie potrafisz zamienić 
paru słów z osobą, która w dodatku 
Ci się podoba. Uważam, że powin- 
naś spróbować. Nie chodzi tu o ja- 
kieś wyznania, ale po prostu o to, 
abyście się poznali. 

Nie mogłabym tak siedzieć bez 
słów, gdyż od razu oblałby mnie ru- 

_ mieniec i wyglądałoby na to, że nie 

chcę z nim rozmawiać. Wydaje mi 

się, że powinnaś popatrzeć na to z 
| innej strony. Spróbuj pomyśleć, że - 
| wcale nie jesteś nieśmiała, to na- 
prawdę bardzo pomaga. Wyobraż so- | 
bie, że to Twój najlepszy przyjaciel, 
Jeśli nie wiesz od czego zacząć, to 
| zapytaj go o szkołę, zainteresowania, | 
' Albo np. zapytaj, czy nie ma jakiejś 
| książki, która jest Cl potrzebna, albo $ 
| czy możesz obejrzeć gazetę, czy | 
B ks, jeśli będą się akurat znaj- 
tym pokoju. ć | 


kde 


olega „obudzi | 
mawiać nawet o 
h. Nie musicie | 


Hau. GENE ci 
RE zecież od raz myśleć o zakocha: | 


_ niu, wystarc: mpatia. Napisz do | 


RP” co nowego w tej sprawie? 
WY sk BER Mariza: 
j _ Obydwoje byliśmy ? 


samotni... 


Otwierając „Świat Młodych” za- 
_ wsze mam nadzieję, że w „RP” bę- 
dzie dużo różnych spraw; nigdy jed- 
nak nie przypuszczałam, że los 
zmusi mnie, bym sama napisała do 
was. i , ; 
Mam 17 lat, chodzę do L. M, Mie- 
szkam z babcią i dziadkiem, ponie- 
waż rodzice mnie opuścili. Dwa lata 
temu obydwoje wyjechali do Wied- 
nia. Byłam bardzo smutna i zła na 
"nich. Trwało to dotąd, dopóki nie 
poznałam Tomka! 
Tomek ma 20 lat. Nie ma rodzi- 
ców, wychował się w domu dziecka. 
_ Poznaliśmy się w autobusie: pociąg- 
_nął mnie za kurtkę, a przez to stra- 
ciwszy równowagę, siadłam mu na 
kolana. W styczniu minął rok jak się 


- znamy. Jestem bardzo szczęśliwa i 


nie wyobrażam sobie życia bez 
_ Tomka. | choć mam dopiero 17 lat, 
_ myślimy o dalszym wspólnym życiu. 
Chciałabym pocieszyć wszystkich 
adejdzie taki dzień, 
kogoś, z kim będzie- 


KSIĄŻKA 


obce słońce rozpala ci twarz. 
Ale spójrz, przyjacielu, dokoła 


z ludzkich czynów i nieraz — z ludzkiej krwi. 


wielką ksi ręką masz. Nowe karty przy tobie kraj pisze, 2 
Ref sa Whatcha książką jest nasz kraj, masz w nich udział, to przecież twój czas. Muzyka: R. Poznakowski 
czytaj ją uważnie i pomału. Wszystko możesz zobaczyć, usłyszeć. Słowa: Zb. Stawecki 


Czy to zima, czy zielony maj, Wielka księga — dokument nasz. 
zawsze tyle nowych jest rozdziałów. 


Do tej książki własne karty daj,: 


5 =j 
-kniej.szą  książkajestnosz rej, 


Ref. Najpiękniejszą książką jest... 


Cwiczenia z myślenia 


NIEZBITY 
DOWÓD 
DZIAŁANIA 
ROZUMNEGO 


„Mam zwyczaj uważania się za racjo 
nalistę; a racjonalistą jest, jak przypu- 
szczam, ten, kto pragnie aby ludzie 
rządzili się rozumem. Ale w dzisłejszych 
czasach racjonalność otrzymała wiele 
dotkliwych ciosów, tak że trudno się 
dowiedzieć, co właściwie oznacza...” 
pisał w roku 1935 znakomity filozof i 
matematyk angielski Bertrand Russell, w 
książce pt. „Szkice sceptyczne”. 

Mimo iż myśl ta została sformułowa- 
na ponad pół wieku temu, nie straciła 
nic ze swej aktualności i w dalszym cią 


gu nie ma zgody co do tego, kogo 
można uznać za rozumnego, a kto nie 
zasługuje na to miano. Oczywiście, jeśli 


spytać, to każdy natychmiast odpowie, 
że kieruje się w życiu rozumem, więc 
wszystko co robi jest również rozumne. 
Ale gdyby tak było, to — jak pisze Rus 


sell — „Świat byłby rajem w porówna- 
niu z tym, czym jest dzisiaj” Rajem nie 
jest — więc i z tym powszechnym 


przeświadczeniem, że na ogół postępuje- 
my racjonalnie, też musi być coś nie 
w porządku... 

Pierwsze nieporozumienie na ten te- 
mat bierze się, jak sądzę, stąd, że na- 
gminnie mylimy teorię z praktyką. Co 
innego bowiem mieć racjonalne poglą- 
dy, a co innego stosować je w prakty- 
ce, czyli postępować racjonalnie. Cóż z 
tego, że człowiek wie np., że papierosy 
stanowią zagrożenie nie tylko jego zdro- 
wia, ale i tych, którzy zmuszeni są wdy- 
chać produkowany przez niego dym — 
skoro pali jednego za drugim? Jakiż ra- 
cjonalista z tego, kto wiedząc doskona- 
le, iż jakiekolwiek przewidywania w To- 
tolotku są bez sensu — na wszelki wy- 
padek, „bo, a nuż się trafi” — typuje 
tak, jak mu podpowiadają starzy gracze 
zapisujący od lat wszystkie zwycięskie 
numery? Czy na miano racjonalisty mo- 
że zasłużyć piłkarz opijający się zimną 
wodą natychmiast po powrocie z boi- 
ska, mimo iż sto razy mu mówiono, że 
takie postępowanie może mu zaszko- 
dzić? 

Te trzy przykłady wyraźnie wykazują, 
że na każdym kroku można spotkać się 
z brakiem racjonalizmu, nawet w tych 
najprostszych przypadkach, gdy w grę 
wchodzą czyjeś osobiste interesy. A 
przecież cała sprawa komplikuje się 
ogromnie, kiedy musimy podjąć jakąś 
decyzję w sytuacji konfliktowej. Wó- 
wczas dopiero możemy narazić siebie i 
innych na nieobliczalne wprost kłopoty. 
„lm mniej człowiek rządzi się rozu- 
mem, tym częściej zaślepiony będzie 
zazdrością lub nienawiścią — pisze 
Russell — i nie dostrzeże, w jaki spo- 
sób to, co szkodzi innym, jemu również 
przynosi szkodę”. 

Wynika z tego wszystkiego, że czło- 
wiek powinien po prostu kontrolować 
swe myśli i pragnienia. Wówczas istnieje 
przynajmniej jakaś szansa na to, że i je- 
go uczynki będą rozumne. Warto w 
tym miejscu jednak zastrzec się, że — 
niestety — ale do końca nie jest to za 
wsze możliwe. Świadczy o tym choćby 
przykład pewnego władcy japońskiego 
panującego w VI wieku naszej ery. Były 
to czasy, gdy w Japonii pojawili się 
pierwsi wyznawcy nowej wówczas reli- 
gii, buddyzmu. Otóż władca ów kazał 
jednemu ze swych dworzan przyjąć tę 
religię tytułem próby. Rozumował bo- 
wiem tak: jeśli buddyzm jest lepszy od 
wyznawanych przez nas dotąd wierzeń, 
to mojemu dworakowi powinno się po 
pewnym czasie zacząć wyraźnie lepiej 
powodzić. jeśli tak się stanie — my 
również wkrótce przejdziemy na bud- 
dyzm. Jeśli nie — to straci na tym £ylko 
jedna osoba, a nie cały dwór. 

ACY KGERA niu Fi można coś 


N ieczęsto się zdarza aby polscy naukowcy stanęli 
na czele światowej czołówki w jakiejś nowej 
dziedzinie badań. Tym razem jednak stało się tak 
właśnie. W Instytucie Katalizy i Fizykochemii Po- 
wierzchni PAN w Krakowie wynaleziono nowy, ener- 
gooszczędny proces katalitycznego oczyszczania ga- 
zów przemysłowych od toksycznych zanieczyszczeń 
— tzw. metodę Swingtherm. Twórcą tej nowej meto- 
dy jest dr inż. Jerzy Wojciechowski. 


Świeże owoce w maju? 
— Dla nas żaden problem! 


Po raz pierwszy metoda Swingtherm została za- 
stosowana w Zakładach Tworzyw Sztucznych „Erg' 
w Gliwicach. Jej wprowadzenie pozwoliło zaoszczę- 
dzić około 2000 ton oleju opałowego w ciągu roku. 
Koszt takiego oczyszczania jest prawie równy opła- 
tom i karom jakie ponoszą przedsiębiorstwa z tytułu 
zanieczyszczania środowiska! 


Proces Swingtherm znalazł zastosowanie również 
w innych dziedzinach. Np. przy usuwaniu etylenu z 
pomieszczeń przechowalniczych warzyw i owoców. 


Na czym polega szkodliwość etylenu? Wydzielony 
przez organizmy roślinne przyspiesza dojrzewanie 
owoców, powoduje również więdnięcie liści i opada- 
nie kwiatów. Negatywny wpływ etylenu zauważono 
już 80 lat temu. Dopiero jednak teraz udało się zna- 
leźć ekonomiczną metodę, przy zastosowaniu której 
koszt usuwania tego gazu jest niższy od strat spo- 
wodowanych jego działaniem. A to za. sprawą kon- 
wertera etylenu Swingtherm ME. Konwerter — nie- 
wielkich rozmiarów szafka w kształcie prostopadłoś- 
cianu — ustawiony w przechowalni, przedłuża ży- 
wotność owoców — w zależności od potrzeb — od 
kilku godzin do kilku... miesięcy, a więc np. do maja 


roku następnego po zbiorze. Jego dodatkową zaletą 
jest pełne zautomatyzowanie. Działanie człowieka 
ogranicza się do włączenia go dosłownie jednym ru- 
chem palca. 

Ta metoda największe korzyści przynosi w szczy- 
towych okresach zbioru owoców szybko i łatwo ule- 
gających zepsuciu np. truskawek czy malin. Przedłu- 


UŚMIECH NUMERU 


— MĄDRALÓWNA pyta 
Iksińską: 
— Czy wiesz, dlaczego 


słonie trąbią? 

— Bo mają trąby? 

— Nie! Dlatego, że im 
strasznie trudno grać na for- 
tepianie! 


* 
PANI NA lekcji stara się 
przybliżyć klasie trafność i 
mądrość ludowych przysłów. 


żenie trwałości owoców jagodowych pozwala prze- 
twórniom sporządzić w czasie sezonu kilkaset ton 
więcej smacznych kompotów i dżemów. 

Podobnie rzecz przedstawia się z pomidorami i 
ogórkami. W normalnych warunkach warzywa te bez 
strat mogą być przechowywane najwyżej 7 dni. Je- 
żeli z przechowalni usuniemy etylen mogą tam leżeć 
do 10 dni. Jest to świetne rozwiązanie chociażby dla 
sklepów warzywnych; dzięki niemu nie sprzedane w 
piątek warzywa zachowują świeżość i estetyczny 
wygląd do poniedziałku. Jak widać, nawet w sklepie 
zakup konwertera może się opłacać... 

Konwertery etylenu Swingtherm ME mogą być sto- 
sowane również do wentylacji magazynów, hal fa- 
brycznych, laboratoriów. | ponownie możemy mówić 
o wyższości tej metody nad tradycyjnymi wentylato- 
rami. 

W produkcji tych urządzeń nasz kraj jest świato- 
wym monopolistą. Coraz więcej krajów kupuje rów- 
nież licencje na korzystanie z nich. O ich jakości i 
parametrach wymownie świadczy jedno porównanie: 
skonstruowane przez amerykańskich uczonych po- 
dobne urządzenie było 10-krotnie bardziej energo- 
chłonne! 

Produkcja konwerterów i sprzedaż licencji na sto- 
sowanie procesu Swingtherm przynosi naszemu kra- 
jowi miliony złotówek i setki tysięcy dolarów zarob- 

u... A wszystko to powstaje niemal w chałupniczych 
warunkach. Krakowski Instytut to raptem kilka niedu- 
żych, parterowych budynków. Tam właśnie rodzą się 
te wynalazki. 


Najbliższa przyszłość 
— pachnące samochody 


Prowadzone w Instytucie Katalizy i Fizykochemii 
Powierzchni Polskiej Akademii Nauk badania z pew- 
nością znajdą — i to w niedalekiej przyszłości — za- 
stosowanie również w przemyśle motoryzacyjnym. 
Wiele wskazuje bowiem na to, iż konwertery katali- 
tyczne będą obowiązkowym wyposażeniem produko- 
wanych u nas samochodów. Obecnie już dwa kraje 


— Stany Zjednoczone i Japonia — wprowadziły obo- 


wiązek wyposażenia aut w te maleńkie urządzenia. 


ń 
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A 
To jest właśnie ten słynny SWINGTHERM. W tym 
niepozornym walcu mieści się cała aparatura 

Fot. J. Łopuszyński 


Przy zwykłym spalaniu benzyny czy ropy naftowej 
tworzą m.in. tlenki azotu. Rozpuszczalne w wodzie 
tlenki — również siarki — są istotnym składnikiem 
tzw. kwaśnych deszczy, wywołujących duże straty, 
szczególnie w rolnictwie. Konwerter katalityczny słu- 
ży do dopalania niespalonych resztek paliwa w silni- 
ku. Jednak skonstruowanie katalizatora to dopiero 
połowa sukcesu. Jego prawidłowe działanie uzależ- 
nione jest bowiem od ilości podawanego do silnika 
powietrza. Jeżeli nie ma precyzyjnie opracowanego 
systemu dozowania tlenu, dopalanie może dać... od- 
wrotny skutek! W Kalifornii, gdzie nie zastosowano 
reżimu takiej doskonałości, samochody z wmontowa- 
nym konwerterem katalitycznym zaczęły w czasie 
jazdy emitować mgły kwasu siarkowego! Tysiące lu- 
dzi chorych na alergię zapadło z tego powodu na 
mniej lub bardziej poważne schorzenia. Potrzeba 
dokładności spowoduje, że samochód przyszłości w 
coraz większym stopniu nafaszerowany będzie elek- 
troniką. Specjalna sonda tlenowa sterować będzie 
składem paliwa i powietrza docierającego do gaźni- 
ka. 


Jednak wynalazki gonią wynalazki i dopalanie ka- 
talityczne nie daje już dziś gwarancji pełnego oczy- 
szczenia gazów w samochodzie. Najnowszym osiąg- 
nięciem w technice światowej są filtry ceramiczne z 
naniesionym na nie katalizatorem*. Wyłapuje on 
wszystkie pyły, a następnie je spala. W wydostają- 
cym się z rury wydechowej dymku nie ma żadnych 
zanieczyszczeń. Dlatego samochodowy silnik przysz- 
łości to być może turbina katalityczna, w której pali- 
wo będzie ulegało spaleniu i rozprężając się — po- 
ruszało silnik. 


Zwykło się mówić, że od pomysłu do realizacji 
droga daleka. W wypadku krakowskiego instytutu po- 
wiedzenie to nie jest na szczęście prawdziwe. Wyna- 
lazki i usprawnienia z laboratorium szybko trafiły do 
produkcji. Dlatego wypada tylko życzyć, aby jak naj- 
szybciej znalazły się w masowym zastosowaniu, 
przynosząc milionowe oszczędności. 


KRZYSZTOF KILIJANEK 


* Pisaliśmy o tym w jednym z odcinków „Świata na czte- 
rech kółkach”. 


Naj. cenniej sze 
znaczki polskie 


| 2| 
| 


10 stycznia 1919 roku Dyrekcja 
Poczty w Krakowie wprowadziła 
do sprzedaży austriackie znaczki 
z nadrukiem POCZTA POLSKA. 
Ukazało się wówczas 20 znacz- 
ków opłaty, 5 znaczków gazeto- 
wych oraz 12 znaczków dopłaty. 
W tym krakowskim wydaniu, pro- 
wizorycznym, prawie każdy zna- 
'czek jest rarytasem filatelistycz- 
nym (największy nakład znaczka. 
wynosił 100000 sztuk), gdyż są 
to znaczki wydane w nakładzie 
kilkudziesięciu sztuk (dopłaty: 1 
korona, 5 kr, 10 kr), kilkaset 
sztuk (opłaty 10 kr i dopłaty: 10, 
20 i 30 halerzy), kilku tysięcy (je- 
denaście różnych znaczków) lub 
kilkunastu tysięcy. Cd. na str. 4 
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l chegcego — nie trudnego. 


SKLEJKA, 
ZAWIASY, 
KĄTOWNIKI 
czyli 
„ROÓDEO” 
Z ULICY 
ROWNEJ 


Listów, zaopatrzonych w dopisek 
„Cyklomobil'* przyszło do nas ostatnio 
znów powyżej setki. Pytań i pomysłów 
jest prawie tyle, co autorów, lecz w li- 
stach od czytelników młodszych coraz 
częściej pojawia się prośba o zamie- 
szczenie planów cyklomobilu prostsze- 
go w wykonaniu od naszego trójkołow- 
ca, „Cyklomobilu »ŚM«'' z 1986 r. Za- 
stanawiałem się nad zrealizowaniem 
tej prośby, ale zanim przystąpiłem do 
projektowania, w sukurs przyszedł mi 
list od pana Tadeusza Jankowskiego z 
Warszawy, który pisze: „Na początku 
1985 r. skonstruowałem pojazd dla 
dzieci, który jak sądzę — można na- 
zwać cyklomobilem. Posiada cztery ko- 
ła z dziecinnych rowerów oraz kierow- 
nicę podobną do samochodowej. Napę- 
dzany jest za pomocą pedałów, zębat- 
ki, łańcucha i jednego koła. Może nim 
jeździć dwoje dzieci, razem — kierow- 
ca i pasażer (...) Pomimo usterek i wad 
technicznych dzieci jeżdżą nim i mają 


O 


Cd. ze str. 3 


Największym rarytasem tego wydawnic- 
twa jest. znaczek dopłaty o nominalnej 
1 wartości 10 koron, którego przedrukowano 
I tylko 55 sztuk (ponieważ tylko tyle aus- 
1 triackich znaczków dopłaty było wówczas 
na poczcie w Krakowie) i do tego w 
i dwóch kolorach nadruku: czarnym (15 
i sztuk) i czerwonym (40 sztuk). Druk w 
1 dwóch odmianach uzasadniono wówczas 
i słabą widocznością czarnego nadruku 
1 (dokonanego pierwotnie) na niebieskim tle 
1 znaczka. Obecnie w Polsce znane są tylko 


zabawę już drugi sezon. Zainteresowa- 
nych zapraszam do obejrzenia go”. 

Z zaproszenia skorzystałem i wybra- 
łej się na warszawską Pragę, na ulicę 
Równą. Pana Jankowskiego nie musia- 
łem długo szukać, gdyż moją uwagę 
zwrócił tłumek dzieci, otaczających żół- 
ty, podobny do starego samochodu po- 
jazd, właśnie ten, którego dotyczył list. 
Dzieci mieszkające przy ulicy Równej 
są w o tyle dobrym położeniu, że jest 
to ulica z jednego końca zamknięta, 
więc samochody jeżdżą tam z rzadka i 
wolno, zazwyczaj szukając miejsca do 
zaparkowania, tak więc jest gdzie się 
bawić. Po dokładnym obejrzeniu — za- 
interesowanie było wzajemne, gdyż 
dzieci obległy mój rower poziomy. Oka- 
zało się, że ich cyklomobil wykonany 
jest... ze sklejki łączonej pod kątem za 
pomocą śrub i kątowników metalowych, 
w niektórych miejscach — aluminio- 
wych, a w najbardziej „odpowiedzial- 
nych'* — stalowych. Kierownica pojaz- 


dwa egzemplarze — dziesięciokoronówki 


rzadszego polskiego znaczka. 


a z = 


dopłaty z czarnym nadrukiem — tego naj- 


du zrobiona jest również ze sklejki i 
osadzona na aluminiowej rurze. Wokół 
owinięta jest linką stylonową, łączącą 
„Skrzynki”, na których zawieszone są 
przednie koła. Sam mechanizm sterują- 
cy tj. zwrotnice kół wykonano niezwykle 
prosto — z zawiasów, dużych i solid- 
nych, wytrzymujących obciążenia pow- 
stające w czasie jazdy. Na podobnych 
zawiasach osadzona jest również li- 
stwa, spełniająca rolę drążka kierowni- 
czego. Na zawiasach osadzono także i 
maskę pojazdu, jak i górną część sie- 
dziska. Spełnia ono rolę pokrywy ba- 
gażnika (podstawa siedziska jest dosyć 
pakowną skrzynią). 
którego odległość od pedałów można 
regulować po odkręceniu nakrętek mo- 
tylkowych w dnie skrzyni, znajduje się 
klapa, osłaniająca resztę konstrukcji. 
Można nawet ustawić dla swych po- 
trzeb wysokość kierownicy i jej kąt za- 
klinowania — takich możliwości nie 
spotyka się nawet w dobrych samocho- 
dach! Napęd przekazywany jest na łań- 
cuch z koła zębatego, połączonego z 
korbami wykonanymi z kątowników sta- 
lowych, w układzie podobnym do stoso- 
wanego w rowerach wodnych, zaś .pe- 
dały zostały zrobione z materiału izola- 
cyjnego — tekstolitu lub podobnego. 
Pan Jankowski, jako twórca cyklomo- 
bilu otrzymał zaproszenie do wzięcia 
udziału w wystawie „Mięśnio-Sam'” w 
Muzeum Techniki, no i w zawodach, 
które rozegraliśmy przy tej okazji. Żółty 
pojazd, który otrzymał nazwę „Rodeo'” 
zadziwił, a może nawet zaszokował 
niektórych — zwolenników  „fabrycz- 
nej” estetyki wykonania cyklomobili. 
Obecnie pan Jankowski skończył bu- 
dowę następnego cyklomobilu, o któ- 
rym — przy nadarzającej się okazji... 


MAREK UTKIN 
Rys. i fot. autora 


„fałszerstwa wykonano nawet z oryginalne- 
go składu zecerskiego (czyli tymi samymi 
czcionkami, których użyto do przedruków 
oryginalnych), ale nie zachowując odleg- 
łości między wierszami (wysokość nadru- 
ku oryginałów wynosiła 9,25-mm, a nadru- 
ki fałszerstw, które pojawiły się wkrótce 
po wprowadzeniu znaczków do obiegu, 
wynosiły 8,25 mm). Znaczki wydania kra- 
kowskiego powinny posiadać stempelki 
gwarancyjne — niestety również i te 
_stempelki były fałszowane! 


Cena: amatorska — obiekty trafiają się 


tak rzadko, że nie można podać ich ceny! 


iektóre nr 1. 


Wszystkie wartości znaczków wydania Katalog MICHEL podaje cenę 6x Polska 
krakowskiego były fałszowane, ni y LR OŁAÓEŻ 


Za siedziskiem,” 


W TWOIM KLASERZE 


ROZWIĄZANIE 
EKSPERYMENT SIĘ UDAŁ! 


Mariusz Clarciński z Kutna tak opisał 
swój oksporymont, do przeprowadzonia 
którego zachącaliśmy w zadaniu nr [) 
(część B): „W dniu 5 listopada wrzuci- 
łem do skrzynki pocztowoj koportą z 
naklejonym znaczkiom za 2 zł. Nastąp- 
nogo dnia, gdy wróciłom zo szkoły, w 
skrzynce na listy znalazłem zawiado- 
mienie, na którym napisano, abym 
zgłosił sią do urzędu pocztowogo Kut- 
no 1 po odbiór listu. Na zawiadomieniu 
listonosz napisał też, żo dopłata do Ii- 
stu wynosi 8 zł. Poszedłom na pocztą 
zgłosiłem się do okienka, w którym od- 
biera się listy, podałem Pani zawiado- 
mienie. Dowiedziałom się, że mój list 
jest nieodpowiednio opłacony. Pani po- 
kazała mi list | znaczki doklejone jako 
dopłata do pełnej opłaty, powiedziała 
mi, że na list miejscowy należy nakleić 
znaczek za 10 zł, a na mój list nadawca 
nakleił znaczek za 2 zł, więc muszę 
wpłacić 8 zł, aby otrzymać list. Dokona- 
łem dopłaty, zabrałem list i wyszedłem 
zadowolony, że eksperyment się udał”. 


Takich udanych eksperymentów było 
jednak tylko siedemnaście chociaż w 
eksperymencie uczestniczyło 127 Czy- 
telników „Świata Młodych”. Okazało 
się, że zdecydowana większość niedo- 
statecznie opłaconej korespondencji 
dotarła do adresatów bez żadnych trud- 
ności. Na kilku przesyłkach wprawdzie 
oznaczono, że są niedostatecznie opła- 
cone — zamieszczając odcisk stempla 
T (lub pisząc odręcznie literę T na ko- 
percie) i podano wysokość dopłaty — 
ale nie żądano tej dopłaty przy dorę- 
czaniu przesyłki. Na część A zadania 
nr 8 — prawidłowych odpowiedzi na- 
desłano 95. Maciej Kaczmarek z Poz- 
nania napisał, że kilkakrotnie ponawiał 
eksperyment zawsze otrzymując prze- 
syłki ostemplowane, lecz bez znaczków 
dopłaty. „Listonosz nie chciał dopłaty 
do listów, Wysłałem nawet widokówkę 
bez znaczka i po paru dniach przyszła 
bez znaczków dopłaty, jedynie ze 
stemplem T. Wynikałoby z tego, że w 


ROZWIĄZANIE 


Tylko 42 prawidłowe odpowiedzi zna- 
lazły się wśród prawie stu nadesłanych 
na ogłoszone w ,„ŚM” zadanie nr 9. 
Prawidłowa odpowiedź brzmi: Dopłatę 
przeznaczono na fundusz Krajowego 
Komitetu Narodowego Czynu Pomocy 
Szkole. Zadanie było rzeczywiście trud- 
ne, gdyż znaczka nie ma jeszcze w ka- 
talogach, o przeznaczeniu dopłaty nie 
informowano w specyfikacjach abona- 


za 
mentowych — jedynie na marginesie 


ZADANIA NR 8 


Polsce nie stosuje się znaczków dopłą. 
ty.” Tomasz Bubel z Nowoj Soli posta. 
nowił przeprowadzić oksporyment wy- 
sylając do nas list ze znaczkiom o war- 
tości nominalnej 3 zł (zamiast 15 zł) — 
otrzymaliśmy przesyłkę nawet z nie 
ostomplowanym znaczkiem! Robert 
Krynicki z Katowic wysłał list zaadreso- 
wany do siobie ze znaczkiom za 2 zł — 
list ostemplowany został wirniklem 
okolicznościowym propagującym zakła- 
danie rachunków oszcządnościowo-roz- 
liczeniowych „Prawdopodobnie bra. 
kującą kwotę Poczta otrzyma od ajencji 
PKOV” wnioskuje on błądnie 


Wśród uczestników, którzy nadesłali 
prawidłową odpowiedź na część A roz- 
losowano zestawy zawierające po 50 
kartek pocztowych ostemplowanych 
okolicznościowymi  datownikami — 
otrzymuje je: Karina Patakulska ze Stą. 
szowa | Pawel Zobczyk z Warszawy, 


Wśród uczestników, którzy wzięli 
udział w eksperymencie i nadesłali 
przesyłkę z naklejonymi znaczkami 


dopłaty rozlosowano klaser do znacz- 
ków pocztowych — otrzymuje go Ban- 
łomiej Wróblewski z Gorzkowa 


Nagrody ufundowała Komisja Mło- 
dzieżowa Zarządu Głównego Polskiego 
Związku Filatelistów, wysłane zostały 
one pocztą. 


Dodatkowe nagrody: zestawy po 50 
szt. zagranicznych znaczków kasowa- 
nych, za interesujące uwagi o ekspery- 
mencie, otrzymują: Tomasz Bubel z 
Nowej Soli, Mariusz Ciarciński z Kutna 
i Maciej Kaczmarek z Poznania. 


Na prośbę opiekuna koła młodzieżo- 
wego PZF w Źninie przekazano część 
korespondencji (z dopłatą) dla celów 
szkoleniowych. 


Wszystkim uczestnikom, którzy w wy- 
niku eksperymentu ponieśli koszt dop- 
łaty, wysłano kartki pocztowe z pozdro- 
wieniami, ostemplowane okolicznościo- 
wym datownikiem. 


ZADANIA NR 9 


arkusza drukarskiego zamieszczono 
odpowiednią informację. 

Wśród uczestników, którzy nadesłali 
prawidłowe odpowiedzi, rozlosowano 
trzy pincety filatelistyczne. Otrzymują 
je: Joachim Briks z Bytomia, Robert 
Fótke z Poznania i Natalia Piechocka 
ze Żnina. Nagrody ufundowała Komisja 
Młodzieżowa Zarządu Głównego Pol- 
skiego Związku Filatelistów — wysłano 
je pocztą. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR 10 


Ponad 600 listów i kartek pocztowych 
nadesłali Czytelnicy „Świata Młodych” 
odpowiadając na zadanie nr 10, ale 
wśród nich znalazło się tylko 250 pra- 
widłowych! Rozwiązanie powinno 
brzmieć: 

1) rysunek na przywieszce przedstawia 
znak graficzny Polskiego Komitetu 
Olimpijskiego (PKOI.), 

2) rysunek znaczka przedstawia bieg 
sztafetowy (a więc znaczek poświęcono 
lekkoatletyce). 


Nagrodę — klaser ze znaczkami o 
tematyce sportowej ufundowaną 
przez Komisję Młodzieżową Zarządu 
Głównego Polskiego Związku Filateli- 
stów otrzymuje Piotr Mulczyński ze 
Żnina  * 

Dodatkową nagrodę ufundowaną 
przez Klub Zainteresowań Olimpijczyk 
(do klubu tego należą członkowie PZF 
interesujący się znaczkami o tematyce 
sportowej) wylosował Piotr Jungowski 
z Praszki. 


Drodzy Czytelnicy 


Zamieściliśmy w „Świecie Młodych** 10 odcinków „W Twoim klaserze” zawie- 
rających obok podstawowych informacji o znaczku pocztowym również zadania 
do samodzielnego wykonania. Cieszę się, że większość zadań Wam się podoba- 
ła. (Najbardziej eksperyment ze znaczkami dopłaty!) Każda kartka, każdy list był 
czytany — niektórzy przekonali się o tym otrzymując odpowiedzi z koła filateli- 
stycznego. Niestety koło PZF nie mogło spełnić licznych próśb o przysłanie 
znaczków! „Odpowiadaliśm jy tylko na pytania: Jak założyć koło młodzieżowe PZF? 
Gdzie można zapisać się do PZF? Gdzie można kupić znaczki? Jak wycenić 
znaczki? itp. Niektórzy Czytelnicy proponowali utworzenie korespondencyjnego 
młodzieżowego koła filatelistycznego — taka propozycja będzie rozważona 


_ przez Komisję Młodzieżową ZG PZF! 


Dziękując tym wszystkim, którzy nadsy je i ję, Ż 
Ą yłali rozwiązania zadań informuję, że 
A COC dla Czytelników nagrodę specjalną — 12 polskich rarytasów fila- 
elistycznych, które ukażą się w KOLEKCJI „ŚWIATA MŁODYCH". 


R Jan Barczyk 


po 


Na zdjęciach: 


zbytnich luzów 


cierpliwości 


MALI 


wer 


KREWNIACY 


WIELKIEJ FLOTY 


O tym, ża nasze stocznie eksportują 


większość wyprodukowanych w nich 
slatków „wio każde dziocko”. Locz o 
tym, że za granicą wysyła sią równioż 
wiola modeli okrątowych, o tym wio już 
o wiele mniej, nio tylko dzioci, lecz I 
dorosłych. Tymczasem okazuje sią, że 
jednym z nienaruszalnych punktów 


umów podpisywanych na budową stat 
ków jost wykonanie modolu jednostki, 
któroj dotyczy kontrakt. Zajmuje sią tym 


centralna modolarnia polskiego prze 
mysłu okrątowogo. Mieści sią ona w 
gdańskiej dzielnicy Stogi i stanowi 
część Stoczni Jachtowej im. Józela 
Conrada 


Tam to właśnie, w przestronnych po- 
mieszczeniach na drugim piętrze, z ol 
chowego drewna, lotniczej sklejki, be- 
leczek balsy, blachy cynkowej, mosią 
dzu i innych materiałów powstają wier- 
ne repliki jednostek, które — choć pły- 
wają pod różnymi banderami — rodem 
są z polskich stoczni 


Praca to prawdziwie rzemieślnicza, a 
wykonywane modele z pewnością za- 
sługują na miano rękodzieła. Stosowa- 
ne są najprostsze narzędzia, takie jakie 
napotkać można w domowym warszta- 
cie. Natomiast plany, według których 
buduje się modele, są już takie, z ja- 
kich korzystają stoczniowcy. Tyle tylko, 
że wszystkie wymiary zmniejsza się sto 


1. Model żaglowca z seril budowlanej dla ZSRR. Jednostka ta 
wzorowana jest na naszym „Darze Młodzieży” 
2. Teraz trzeba sprawdzić, czy ster i śruba chodzą lekko i bez 


3. Ta jednostka to tankowiec z serii B-560. Model zamówiony 
przez stocznię szczecińską 

4. Gotowe eksponaty wyciągnięte z archiwum 

5. Montaż drobnych elementów nadbudówki wymaga precyzji i 


Czy harcerstwo to dziecinada, czy też coś tak poważnego, że potra- 
fi wypełnić treścią niekiedy i całe życie? Skąd się biorą drwiny i kąśli- 
we docinki na widok munduru harcerskiego? Dlaczego zbiórki są nud- 
ne? Czy harcerstwo ma jakąś szansę, choćby z klubem komputero- 
wym, w wyścigu ku nowoczesności? To tylko niektóre problemy, jakie 
pojawiły się w dyskusji zatytułowanej „Duże dzieci?” drukowanej w 
145 numerze „Świata Młodych” z grudnia ubiegłego roku. Do dziś na- 
płynęło do redakcji kilkadziesiąt listów. Niestety, wszystkich nie jesteś- 
my w stanie opublikować. Drukujemy tylko fragmenty niektórych. 


TWORZYĆ WŁASNE 
HARCERSTWO... 


Mam 17 lat. Całkiem przypadkowo trafila 
w moje ręce dyskusja siódmoklasistów o 
harcerstwie. jak dotąd nigdy nie zastana- 
wiałam się nad tym, czy w mundurze spra- 
wiam wrażenie „dużego dziecka”. Owszem, 
można spotkać wyrośniętych chłopaków z 
szaleńczą radością tańczących „Laurencję” 
czy coś podobnego, ale oni po prostu, 
według mnie, nie odzwyczaili się jeszcze od 
harcerstwa sprzed lat, z dzieciństwa. Może 
czekają aż znajdzie się ktoś, kto im powie 
co dalej... | tu jest pies pogrzebany! Prze- 
Gież o ile biszkoptom z IV klasy można, a 
nawet trzeba narzucić pewien styl bycia, 
określone formy zabawy, to starsi powinni 
tego szukać samodzielnie, tworzyć własne 
harcerstwo, tak aby każdy z osobna mógł 
odnależć w nim to co cenne. W tej chwili 
harcerstwo nie jest dla mnie wyłącznie za- 
bawą czy szkołą umiejętności. Tkwi w nim 
coś, czego nie potrafię dokładnie określić 
— może specyficzny stosunek panujący 
między ludźmi, czar ognisk, atmosfera obo- 
zów, dzielenie się ostatnimi kęsami chleba... 
W takie harcerstwo zostałam wprowadzona 
przed siedmiu laty i takie chcę przekazać 
innym. Nie zrozumie tego nilkt, kto przyglą- 
da się z boku. Myślę jednak, że nie każde- 
"mu jest to potrzebnę, tak jak nie każdemu 
potrzebny jest komputer. - 

To bardzo smutne, że w niektórych szko- 
łach należenie do harcerstwa jest niezbęd- 
ne dla uzyskania pozytywnej oceny 


sprawowania czy przedmiotu wykładanego 
przez druhnę drużynową. Litości! jeżeli nie 
umiemy zachęcić, to przynajmniej nie znie- 
chęcajmy. Później dziwimy się, skąd ta 
drwina i ironia w stosunku do chłopaka czy 
dziewczyny w mundurze. A czy będziemy 
wyglądać jak „duże dzieci” zależy przede 
wszystkim od nas samych. 

Krecha, 72 TDH „Wędrowcy” 


STOLICO, WSTYDŹ SIĘ! 
Mieszkam w małym miasteczku Annopol. 
ardzo mnie zdenerwowały niektóre wypo” 


wiedzi uczniów z Warszawy. Myślałam, że 
przynajmniej w stolicy harcerstwo jest „na 
poziomie”. Dla nas — uczniów z małych 
miasteczek — zbiórka, biwak, obóz to nie 
lada atrakcje. Wszystkim tym, którzy uwa- 
żają, że harcerstwo jest dziecinadą, pole- 
cam książkę pt. „Wieża spadochronowa”, 
opartą na wydarzeniach autentycznych. Jej 
bohaterami są właśnie harcerze, którzy po- 
święcili swoje życie dla Ojczyzny. Nikt mi 
chyba nie powie, że oni byli „dużymi dzieć- 
mi"! 


dh Marzanna 


OBÓZ — MOJA ŻYCIOWA 
PRÓBA 


Kiedy wstępowałam do harcerstwa mając 
11 lat, traktowałam je bardzo poważnie. 
Chciałam tą drogą pozbyć się kompleksu 
niższości, który wynika z mojej choroby — 
obustronne zwichnięcie stawów  biodro- 
wych. Pierwszy obóz harcerski był dla mnie 
bardzo trudny, ale przeżyłam go bez histe- 
ryzowania. To mi bardzo pomogło w ucze- 
niu się jak przezwyciężać swoje niedostatki, 
jak nawiązywać kontakty z rówieśnikami, 
jak szukać przyjaźni, jak rozumieć: samą 


siebie i innych. Dzięki harcerstwu stałam się 
pogodna i wesoła. Dlatego proszę, aby ci, 
którzy nie mieli nic wspólnego z harcer- 
stwem, nie osądzali go źle. Lepiej niech po- 
zostaną obojętni. 

Agness z Rzeszowa 


NIE MA MIEJSCA DLA 
FIGURANTÓW! 


Pierwszym błędem ZHP jest werbowanie 
jak największej liczby członków. To nie oni 
przychodzą do harcerstwa, lecz ono przy- 
chodzi do nich. A potem tacy harcerze 
wcale nie czują się związani z organizacją. 
Dobrej drużynie wystarczą dwa, trzy zastę- 
py, byle złożone z prawdziwych harcerzy, a 
nie „harcerzyków”, figurantów. 

Często praca na zbiórkach ogranicza się 
do gier, w które równie dobrze można ba- 
wić się gdzie indziej. Robi się to po to, aby 
nie stracić tych, którzy uważają zbiórkę za 
miejsce do wygłupów i popisów. Każda 
zbiórka, moim zdaniem, powinna mieć 
prawdziwie harcerski charakter. A komu się 
to nie podoba, to niech nie przychodzi. I 
już! 

Harcerstwa nie można unowocześnić, po- 
nieważ dopiero wtedy stanie się przeżyt- 
kiem. Uważam, że powinniśmy być wierni 
tradycji i korzeniom naszej pięknej organi- 


zacji dh Piotr Kazimierczak 


razy, a w przypadku statków bardzo 
długich — dwieście razy. 

Wykonywane modele służą najczęś- 
ciej celom wystawienniczym. Jeżdżą na 
miądzynarodowoe targi, prezentowane 
są w siodzibach armatorów, linii żeglu- 
gowych Itp 

Zdarza się jednak i tak, że odgrywa- 
ją znacznie poważniejszą rolę. Tak by- 
ło np. z modelem żaglowca „Dar Mło- 
dzieży”. Wykonany wyjątkowo w dużej 
skali, bo 1:25, służył do praktycznego 
przeegzaminowania projektu takielun- 
ku, czyli stałego | ruchomego ollnowa- 
nia. Dopiero bowiem na modelu spraw- 
dzić można było, czy poszczególne 
„sznurki” nie przeszkadzają sobie wza- 
jemnie przy pracy i czy ich obsługa bę- 
dzie się mogła odbywać bez przeszkód. 
Również praktyczne znaczenie miały 
wykonane w modelarni pędniki wiatro- 
we (czyli współczesne odmiany żagii) 
dla statku badawczego „Oceania”, pod- 
dawane testom w tunelu aerodynamicz- 
nym 

Większość prac modelarskich nigdy 
— o paradoksie — z wodą się nie ze- 
tknie. Ale i od tej reguły są wyjątki 
Zbudowano tu np. dla Wyższej Szkoły 
Marynarki Wojennej jednostki napraw- 
dę pływające, z własnym napędem, 
zdalnie sterowane, które służyły i służą 
przyszłym wilkom morskim w doskona- 
leniu praktycznych umiejętności ma- 
newrowania. Tak więc to co dla jed- 
nych jest zabawą, innym służy do pod- 
noszenia swego mistrzostwa zawodo- 
wego. Podobnie zresztą jest i w samej 
modelarni. Wielu z zatrudnionych tam 
młodych ludzi zaczynało kiedyś od za- 
bawy w budowę modeli w klubach i 
świetlicach. A dzisiaj jest to ich praca 
zawodowa. Jak to wszystko wygląda, 
możecie obejrzeć na zdjęciach nasze- 
go fotoreportera, Marka Szymańskiego. 

(mim) 


DRUGA SZKOŁA! 

W harcerstwie nie dzieje się nic ciekawe- 
go. Ciągle to samo. Człowiek uczy się w 
szkole, przychodzi na zbiórkę, a tu wykład 
z historii ZHP i „naucz się do piątku”. Na 
obozie też nuda: apel, zwiad, ognisko, na 
którym śpiewa się stale te same piosenki. 
Albo my nie umiemy się bawić, albo nasi 
przełożeni nie.mają zbyt wielu pomysłów. 

Szeregi organizacji maleją, ponieważ 
zbiórki stają się drugą szkołą, obowiązkiem. 
Za nieobecność wyciąga się konsekwencje, 
a to zniechęca. 

Kasia 


PALENIE I PICIE SZKODZI... 
MUNDUROWI! 

Niestety, wśród harcerzy są różne osoby. 
Zdarzają się i takie, którym mundur nie 
przeszkadza palić i pić, którym harcerstwo 
potrzebne jest od święta, gdy wyjeżdża się 
na obóz, rajd czy wędrówkę. Ktoś, kto pa- 
trzy na to z boku, od razu wyrabia sobie 
złą opinię o całym Związku. 

W niektórych drużynach, jeśli ktoś „mu- 
si' zapalić papierosa, to zdejmuje pas, 
mundur i rogatywkę i wychodzi do innego 
pomieszczenia. Ale to chyba też nie jest 
rozwiązanie! 


dh Cezar 


Na koniec kilka słów przede wszystkim do harcerzy, ponieważ to oni 
głównie zareagowali na propozycję dyskusji. Cóż z tego, że zdajecie so- 
bie sprawę z niedostatków obecnego harcerstwa, potraficie wytknąć pal- 
cem jego wady i ocenić jednego z drugim, że nie jest „prawdziwym 
harcerzem”, bo się wygłupia na zbiórkach. Cóż z tego, jeśli — jak wy- 
nika z większości waszych listów — „prawdziwe harcerstwo” to mun- 
dur, którego nie należy „szargać” paląc papierosy i pijąc alkohol, oraz 
jakaś bliżej nie określona „specyficzna atmosfera”. I to właśnie jest 
„prawdziwe harcerstwo”? Tylko tyle! Czy w takim razie nie jest to 


przypadkiem jakieś puste słowo? 


Wydaje nam się, że dyskusja pod hasłem „Duże dzieci?” nie może 


być jeszcze zamknięta...(jz) , 


Fot. J. Łopuszyński 


Ostatnio napłynęło do mnie kilka listów w sprawie kartingów 
Najczęściej zwracacie się pod moim adresem o dokumentację 
techniczną tego sportowego pojazdu, chcąc w oparciu o nią bu 
dować go. 

Niestety nie posiadam takiej dokumentacji, nie mogę więc za* 
interesowanym przyjść z pomocą. Lecz, gdyby nawet ktoś ją zdo- 
był — gdyż kilkanaście lat temu ukazała się w publikacji książko- 
wej — to i tak samodzielnie, a nawet przy dość wydatnej pomo- 
<©y rodziców trudno mu będzie zbudować pełnosprawny kart, mo- 
gacy stawać do zawodów na kartingowym torze wyścigowym. 

Wszystkim zainteresowanym proponuję więc nawiązać kontak- 
ty z działającymi klubami kartingowymi, znajdującymi się zazwy- 
czaj przy automobilklubach zlokalizowanych prawie w każdym 
mieście, wojewódzkim. Kluby kartingowe działają też przy wielu 
szkołach samochodowych, a także przy motorowych klubach 
sportowych. 

Pragnę poinformować, że całokształtem tych zagadnień zajmu- 
"je się Główna Komisja Kartingowa działająca przy Zarządzie Głów- 
nym Polskiego Związku Motorowego w Warszawie. 

Roberta Pułeckiego z Kamieńca Ząbkowickiego informuję, że 
karty nie są pojazdami przeznaczonymi do poruszania się po dro- 
gach publicznych, nawet mało uczęszczanych. Użytkowane są 
wyłącznie jako pojazdy sportowe, przeznaczone do jazd po zam- 
kniętych dla ruchu kołowego torach. Zresztą z takim ich przezna- 
czeniem związana jest historia powstania karta, którą przytaczam 
poniżej. Jak wieść niesie, karting zapoczątkowany został przez zaba- 
wę, którą wymyślili piloci amerykańscy podczas Il wojny światowej. 
Działo się to w Wielkiej Brytanii, gdzie stacjonujące na lotniskach 
i przygotowujące się do nalotów bombowych załogi samolotów, 
dla wypełnienia czasu pomiędzy lotami bojowymi, zaczęły budo- 
wać w oparciu o wózki bombowe — na których dostarczano 
bomby do ich samolotów — pojazdy. Mocowali do nich silniki 
od kosiarek lub innych urządzeń. Na takich wehikułach ścigali się 
po pasach startowych lotniska, względnie po betonowych podło- 
gach hangarów. 

Zabawa ta przeniosła się na teren Stanów Zjednoczonych, 
gdzie w sierpniu 1956 roku z inicjatywy Artura Ingelsa, mechanika 
firmy Kurtis Craff Company w Giendale (firma zajmująca się bu- 


dowaniem samochodów wyścigowych w Indianapolis) powstał 
pierwszy kart napędzany silnikiem West Bend 750. 

Był on prostej konstrukcji, jednak zbudowany niezwykle solid 
nie. Rama, z wysokim, prymitywnym hamulcem uruchamianym 
ręcznie, oto najkrótsza jego charakterystyka. Miesiąc później kart 
Ingelsa został po raz pierwszy publicznie zaprezentowany z okazji 
wyścigów samochodów w miejscowości Pomona 

Do Europy kartinę zawitał we wrześniu 1958 roku. Wówczas to 
do Wielkiej Brytanii sprowadzono ze Stanów Zjednoczonych 5 
kartów. Od tej pory powstaje wiele firm specjalizujących się w 
wytwarzaniu kartów oraz kartingowych akcesoriów. Buduje się 
specjalne tory kartingowe. Toczą się dyskusje nad regulaminem 
W Polsce pierwsze polskie karty zbudowano już w roku 1960. Na 
przedstawionym zdjęciu prezentuję współczesny polski kant 
uczestniczący w zawodach sportowych 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ MOTORYZACJI 

Grzegorz SŁOWIŃSKI, ul. 1000-lecia 4/40, 41-303 DĄBROWA GÓRNI- 
CZA, poszukuje prospektów następujących samochodów: Mitsubishi, BMW, 
Mazda, Audi, Toyota — za które odda prospekt samochodów Volvo oraz 
prospekty firmy Matchbox z łat 1983 i 1985. 

Paweł BALCERZAK, ul. Śniadeckiego 4/21, 95-200 PABIANICE, poszukuje 
plakatów z samochodami ciężarowymi, oraz prospektów samochodów oso- 
bowych marek: Ford, Citroćn, Volvo, Opel, za które oferuje prospekty firm 
Audi i Volkswagen oraz plakaty z samochodami marki BMW. 

Ryszard TOMCZYK, Granice 13, 66-619 MASZEWO LUB, poszukuje 
prospektów samochodów następujących marek: Nissan, Opel, Toyota, 
Ford, Rolls-Royce. W zamian oferuje znaczki pocztowe, fotosy zespołów 
piłkarskich, prospekt Forda Fiesty. 

Marcin TUCZYŃSKI; ul. Śródka 2/10, 61-125 POZNAŃ, zamieni prospekty 
Land i Range Rovera oraz różnych typów Mercedesów, na prospekty Toyo- 
ty, Nissana i BMW. 

Michał FRĄCKIEWICZ, ul. Hetmańska 15/1, 05-120 LEGIONOWO, poszu- 
kuje prospektów następujących samochodów: Volvo, Mercedes, Mazda, 
Toyota, Polonez, Łada_2107, w zamian oferuje prospekty Opla w języku 
polskim. 

Wojciech KOWALSKI, ul. Słowackiego 24/31, 22-100 CHEŁM, pragnie na- 
wiązać kontakt z osobami mogącymi odstąpić prospekty lub katalogi sa- 
mochodów osobowych i ciężarowych. 

Ryszard ŚWIGOST, ul. Słowicza 32, 48-300 NYSA, poszukuje komiksów, 
za które oferujesprospekty następujących samochodów: Toyota, Mercury, 
Pontiac, Mitsubishi, Nissan, Fiat Ritmo i Ford. ZENON DUTKIEWICZ 

Fot. autora 


Wiele gatunków zwierząt pokojowych może w warunkach 
sztucznych, stworzonych przez człowieka rozmnażać się przez ca- 
ły rok, ale rozsądny hodowca powinien postępować tak, aby zima 
była okresem odpoczynku od obowiązków rodzicielskich dla jego 
podopiecznych. Okres jesienno-zimowy jest bardzo niekorzystny 
dla rozmnażania się zwierząt. To nic, że w naszych mieszkaniach 
jest ciepło, ale zwierzętom brakuje naturalnych pokarmów zielo- 

- nych, słońca i innych dobrodziejstw wiosny i lata. W pokarmach 
zimowych często jest zbyt mało witamin, zimowe dni są krótkie i 
szare, zwierzęta mają niewystarczającą ilość światła. Światło regu- 
luje wiele waźnych dla organizmu zwierzęcego procesów metabo- 
licznych, jest stymulatorem przemian hormonalnych. Szczególnie 
ważne jest ono dla pielęgnowanych w domu gryzoni i ptaków. 
Zimą powietrze w naszych mieszkaniach jest zbyt suche, częste 
są wahania temperatury, a nawet przeciągi. Bywa to przyczyną 
przeziębień. Młode zwierzęta urodzone zimą są o wiele delikat- 
niejsze niż urodzone wiosną i latem. Łatwiej zapadają na różne 
chroby żakaźne, częściej występują u nich niedobory witamin i 
np. krzywica. Są to przyczyny wystarczające do odłożenia roz- 
mnażania naszych zwierząt na bardziej odpowiednią porę. Cza- 
sem jednak musimy niektóre zwierzęta rozmnażać zimą, zwła- 
szcza świeżo importowane, egzotyczne gatunki pochodzące z 
krajów tropikalnych, gdzie podczas naszej zimy panuje lato. Tak- 
że hodowcy kanarków śpiewających muszą dość wcześnie zaczy- 
nać lęgi. Konkursy śpiewu odbywają się zawsze jesienią, a do te- 
go czasu młodzież musi zmienić upierzenie i nauczyć się śpiewać. 
Na dodatek jak najładniej i koniecznie w najodpowiedniejszym 
do tego momencie — tuż po otwarciu szafki z zestawem śpiewa- 
ków, które będą razem oceniane. Kanarki potrzebują dość dużo 

' czasu do nauki, dlatego lęgi rozpoczynane są czasem już w lu- 

tym, gdy na dworze jest jeszcze zima. 
sę należy postępować, aby pomimo zimy młodzież wychowy- 
1a w tym niezbyt sprzyjającym okresie wyrosła na zdrowe i sil- 


dbamy. o jak najlepsze żywienie piskląt, gdy 
Klatki z ptakami chronimy przed przecią- 

wiejącym od nieuszczelnionych okien i 
ztucznie krótki zimowy dzień, przez do- 
'0 mocy 25-40 W. Żarówki można 


ZIMA — przerwa w lęgach, 
odpoczynek dla matek i ojców 


tatę lub nauczyciela prowadzącego lekcje wychowania technicz- 
nego. Najprostsze jest ciągłe oświetlanie pokoju przez kilka go- 
dzin po zmierzchu. Oświetlenie powinno być na tyle silne, aby 
karmiące ptaki nie poszły spać, ale pozostawały aktywne. Oświet- 
lanie klatek zdaje egzamin, gdy jest ich niewiele. Przy większych 
hodowlach bardziej praktyczne jest oświetlanie pokoju z ptakami. 

Pokarm młodych w okresie zimowym musi być wzbogacony w 
witaminy, co osiągamy przez dodawanie do mieszanki jajecznej 
odrobiny POLFAMIXU-Z lub pokruszonej tabletki MULTIVITAMI- 
NY, VITARALU albo też dodanie do wody rozpuszczonego VIBO- 
VITU w proporcji — 1 torebka na 1 litr wody do picia dla pta- 
ków. Konieczne jest także podawanie pokarmów zielonych w po- 
staci skiełkowanych nasion z mieszanki przeznaczonej do żywie- 
nia ptaków dorosłych lub listów trzykrotki (Tradescantia), kawał- 
ków jabłka, cykorii itd. 

Wymienione dodatki połączone z pokarmami pochodzenia 
zwierzęcego (mączniki, mieszanka jajeczna) oraz uzupełnione o 
związki mineralne (muszla mątwy, pokruszona kreda, skorupki ku- 
rzych jaj) zapewnią zdrowy rozwój piskląt, pomimo niezbyt sprzy- 
jającej pory roku. Rozmnażanie zwierząt w okresie jesienno-zimo- 
wym traktujemy jednak jako ostateczność, tylko w uzasadnio- 
nych przypadkach. 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. Jerzy Dąbrowski 


CO JEST 
W JAJKU? 


Jożeli znamy kurze jaja tylko od stro- 
ny kulinarnej, to na takie pytanie nie 
odpowiemy wiącej ponad to, że jajo 
składa sią z białka, żółtka I skorupki. 
Jeżoli przyjrzeliśmy się jajku trochę bli- 
żoj, wówczas możemy powiedzieć o 
nim trochą wiącoj, bo jest ono bardzo 
skomplikowanym tworem. Oglądając 
jajko możemy. nawet niemało powie- 
dzieć o kurze, która je zniosła, o jaj 
chorobach i problemach 

Rozbijając skorupką kurzego jaja nie 
zastanawiamy sią nad jej budową, war- 
to jednak wiodzioć co rozbijamy. Op- 
rócz przez wszystkich zauważanej sko- 
rupki wapiennej, która ma barwę i 
kształt specyficzny dla danego gatunku, 
a nawet dla osobnika, niszczymy je- 
szcze tzw. błonę pergaminową. Wyście- 
la ona całą skorupkę od wewnątrz, two- 
rzy komorę powietrzną i chroni jajo 
przed wyschnięciem. 

Komora powietrzna spełnia wazną 
rolę w oddychaniu zarodka. Z reguły 
jest ona ulokowana na tępym biegunie 


TARCZĄ ZAŁGDOKOWĄ 


SKGRVPRA WAPIENNA 


konogą 
POWIETRZNA 


CHALAZY 


jaja, czasem tylko z boku. Starzy ludzie 
powiadają, że jeśli komora jest z boku, 
to z takiego jaja wylągłby się kogut. 
Może to nawet prawda, ale o tym, że ko- 
mora powietrzna jest z boku dowiadu- 
jemy się rozbijając jajo po ugotowaniu 
go na twardo... Funkcję wspomagającą 
proces oddychania zarodka mają rów- 
nież mikroskopijnych rozmiarów kanali- 
ki w skorupce wapiennej. Nie są one 
widoczne gołym okiem, dlatego nie 
wszyscy wiedzą o ich istnieniu. Od ze- 
wnątrz jajo jest otoczone jeszcze jedną 
cieniutką warstewką tzw. kutykulą, któ- 
ra dodatkowo chroni jajo. 

Białko jaja składa się z białka gęste- 
go i białka rzadkiego. To gęste jest oto- 
czone rzadkim. Z białka są zbudowane 
także chalazy, czyli jakby sznury, które 
poskręcane i powykrzywiane jednym 
końcem są przymocowane do żółtka od 
strony ostrego i tępego bieguna jaja . 
Drugim końcem są luźno zawieszone w 
białku. Ich zadaniem jest utrzymywanie 
zarodka w stałym położeniu. Jest to 
jakby żyroskop, dzięki któremu zarodek 
pomimo okręcania jaja jest zawsze po 
górnej stronie żółtka. Żółtko jest to oto- 
czony tzw. błoną witelinową pęcherzyk 
substancji zapasowych. Z niego zaro- 
dek będzie czerpał pokarm niczym ze 
spichlerza. Żółtko może mieć różną 
barwę, od prawie białej (zimą) do in- 
tensywnie pomarańczowej (latem u kur 
biegających w ogrodzie). Żółtko składa 
się z żółtka białego i żółtka żółtego. Są 
one nałożone na siebie w kilku prze- 
platających się warstwach i widać to 
doskonale po przekrojeniu jaja ugoto- 
wanego na twardo. Tam gdzie w póź- 
niejszym rozwoju będzie zarodek, a 


więc na górnej stronie żółtka, tuż po 
zniesieniu jaja jest tarcza zarodkowa 
Już krótko po złożeniu jaja przez kurę 
można po wyglądzie tarczki ocenić. 
czy jajo było zapłodnione 

Jak widać z powyższego opisu, jajo 
składa się z wielu różnych składni- 
ków. Lekarze weterynarii zajmujący się 
drobiem mogą po wyglądzie jaja okreś- 
lić na co chorowała kura, czy w jej ja- 
jowodzie było jedno, czy dwa jaja jed- 
nocześnie (zdarza się to niezbyt czę- 
sto), Czasem obserwuje się tzw. jajo w 
jaju. Pisali nam o tym druhowie z Luba- 
wy, w „ŚM”' nr 61 z dn. 22.05.1986 

W pewnych sytuacjach kury mogą 
znosić jaja bez skorupki wapiennej. Ta- 
kie jajo jest powaźnym problemem dia 
nioski, gdyż jajo bez skorupy jest trud- 
niej znieść niź jajo ze skorupą. Warto 
też wiedzieć, że jajo w trakcie inkubacji 
staje się coraz lżejsze. Stopniowo po- 
większa się w nim komora powietrzna, 
a skorupka staje się coraz słabsza 

Po przeczytaniu tego opisu budowy 
jaja zachęcam Was, aby przy najbliź- 
szym śniadaniu zjeść jajko na twardo i 
dokładnie je przy tym obejrzeć 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 


Fot. Jerzy Dąbrowski 
Rys. autora 


Rozmowy mrówek 


(PAP). Mrówki mogą ze sobą rozma- 
wiać, a ich język ma wiele wspólnego z 
językiem człowieka — do takiego wnio- 
sku doszli pracownicy naukowi Instytu- 
tu Biologii Syberyjskiego Oddziału AN 
ZSRR — Ż. Reznikowa i dr nauk fizycz- 
no-matematycznych B. Riabko. Język i 
umiejętności „mowy” nie są u mrówek 
wrodzone, ale wyuczone. Żadna z mró- 
wek, które od urodzenia były izolowane 
od swego środowiska, nie umiała prze- 
kazywać sygnałów. Nowe odkrycie mo- 
że być wykorzystane w informatyce do 
tworzenia zupełnie nowych modeli ko- 
munikowania się. Badania wykazały, że 
mrówki dzielą się ze sobą informacjami 
na temat drogi oraz liczby spotkanych 
w czasie marszu obiektów. 


„DŹWIĘKOWA” HODOWLA 
RYB 


JAPONIA (PAP). W miejscowości Sai- 
ki, na wyspie Kiusiu japońscy badacze 
prowadzą doświadczenia nad nową 
metodą „dźwiękowego wychowu” nie- 
których gatunków ryb. Polega ona na 
nadawaniu sygnałów podwodnych prze- 
kazywanych przez zasilane energią 
słoneczną boje zacumowane u wybrze- 
ży. Sygnały te oznaczają porę karmie- 
nia, zaś eksperyment nawiązuje do me- 
tody radzieckiego fizjologa, Iwana Paw- 
łowa, twórcy nauki o odruchach warun- 
kowych. 

Według oświadczenia Akiry Yasumu- 
ra, dyrektora stacji doświadczalnej Ma- 
rinopolis, metoda „dźwiękowej hodow- 
li" może okazać się opłacalna ze 
względu na niższe niż na fermach ho- 
dowlanych koszty, co więcej zaś — 
smak ryb pochodzących z „dżwiękowe- 
go wychowu” nie różni się od smaku 
ryb złowionych na otwartym morzu. 


Lepsze czasy dla 
białych niedźwiedzi 


ZSRR (PAP). W ZSRR dzięki ścisłoj 
ochronie białych niedźwiedzi ich liczba 
zwiększyła się w ciągu 30 lat pięciok- 
rotnie | obecnie wynosi 25 tys. sztuk. 
Dokładna będzie znana w przyszłym 
roku, kiedy zostanie przeprowadzony 
„spis powszechny”. Sprawa ochrony 
niedźwiedzi polarnych była już dyskuto- 
wana w latach trzydziestych. Zakaz polo- 
wania na te zwierzęta wprowadził 
; Związek Radziecki w 1956 roku. 18 lat 
'później międzynarodowe porozumienie 
w tej sprawie zawarły ZSRR, USA, Ka- 
nada, Norwegia i Dania, Na polowania 
zezwolono tylko Eskimosom, dla któ- 
rych mięso niedźwiedzia jest jednym z 
podstawowych artykułów  żywnościo- 
wych. Nie wolno polować na nie na 
Spitsbergenie, mimo że zdarzały się 
przypadki atakowania ludzi, członków 
polarnych ekip badawczych. 


ZASADNICZA 
SZKOŁA GÓRNICZA 
KOPALNI 
WĘGLA KAMIENNEGO 
„PSTROWSKI” 

w Zabrzu-Biskupicach 
41-803 ul. Zamkowa 2, 
tel. 71-38-82 
ogłasza zapisy 
na rok szkolny 1988/89 


Szkoła kształci w 
dach: 
— górnik kopalni węgla kamiennego 
— mechanik maszyn i urządzeń górnic- 
twa podziemnego 
— elektromonter górnictwa podziemne- 
go 
— operator maszyn i urządzeń przerób- 
czych. 
Warunki przyjęcia: 
— ukończone 15 lat i 8 klas szkoły pod- 
stawowej 
— ukończenie 16 lat i 6 klas szkoły pod- 
stawowej. 
Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia 
pomoc materialną w wysokości: 
|. W zawodzie górnik kopalni węgla ka- 
miennego: 
— w klasie I 6468 zł+50% premii 
oraz 30% dodatku dla uczniów inter- 
natowych 
— w kasie II 7700 zł+50% premii 
oraz 30% dodatku dla uczniów inter- 
natowych 
— w klasie III 10 164 zł +50% premii 


następujących zawo- 


Autorem tej scenki portretowej jest Krzysztof Ko- 
lodziejczyk, członek Rzepklubu 


Redaguje WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 
W przedziale pociągu pośpiesznego je- 
dzie mama z dwoma małymi synkami 


oraz 30% dodatku dla uczniów inter- Chłopcy wychodzą wciąż na_ korytarz; 
wspinają się do okien, gdy pociąg mija ja- 
natowych. kąś stację. W pewnej chwili jeden z nich 
Il. W pozostałych zawodach: zagląda przez uchylone drzwi do przedzia- 
w klasie | — 3881 zł +50% premii łu dk: Ę za > 
> KESCCNE — Mamo, jaka teraz była stacja 
oraz 30% dodatku dla uczniów inter: 2 NOGROWRES ULA 
natowych, — To niech mamusia kogoś spyta! 
w klasie II — 4620 zł+50% premii — Po co? 
oraz 30% dodatku dla uczniów inter- — Bo Henio na niej SOSA: 
natowych, E 7; Czy wiecie jaki jest gwarantowany spo- 
w klasie III — 4712 zł+50% premii sób na chorobę morską? 


RZEPKLUB 


Żarty wyszperali: Ad- 
rian Grycuk i Krzysztof 
Umański, których zapi- 
suję do klubu 


oraz 30% dodatku dla uczniów inter- 
natowych (powierzchnia) 

— 6098 zł+50% premii oraz 30% 
dodatku dla uczniów internatowych 
(dół). 

Uczniom klas Il Zasadniczej Szkoły 
Górniczej dodatek adaptacyjny w wy- 
sokości 700 zł dla uczniów odbywają- 
cych praktykę na dole i 500 zł na 
powierzchni. Wszystkim uczniom 
miejsce w internacie wraz z wyży- 
wieniem oraz umundurowanie: 

W klasie |: kurtka, garnitur, buty wyjś- 
ciowe, 2 koszule, krawat, beret. 

W klasie Il: garnitur, buty, 1 koszula, 
beret. 

Ponadto: 

— codzienny posiłek regeneracyjny 
podczas zajęć 

— udział w letnich i zimowych obo- 
zach wypoczynkowych 

— bezpłatne wyposażenie w pod- 
ręczniki i przybory szkolne. 
Absolwentom Zasadniczej Szkoły Górni- 
częj, którzy podejmą w kopalni WK 
„Pstrowski” pracę do dnia 1.08. bezzwrot- 


NOWE PAPIEROSY! 


Zaprojektował Marek Pałczyński, któ- 
rego zapisuję do Rzepklubu. 


— Położyć się na trawie pod gruszką. 
* 

Anegdotki wyszperała dla Was Anka 

Szwaja, 

którą zapisuję do Rzepklubu. 

Do zobaczenia! 

Wasz Rzep 


— Proszę się nie bać. On nie gryzie, 


ną pożyczkę w wysokości 150 000 zł. e 


ło była jakaś wielka woda. Po prostu tyle jej jest, że można 
płynąć dużym kanoe. | to nie od źródła, czyli od jeziora Brzo- 
zowego, ale właśnie dopiero od Biscotasing. Dlaczego o tym 
wspominam? Bo ma to związek z zającem i strzałą. Otóż za- 
wędrowałem do tego Biscotasing (miejscowi mówią po prostu: 
Bisco) i coś mi do głowy strzeliło by wynająć się Kompanii 
Zatoki Hudsona jako przewoźnik. Bo istniała tam, i pewnie ist- 
nieje do dziś, faktoria hudsońskiej Kompanii, a także stacja 
kolejowa, więc nie było kłopotu z dostawą towarów. Ale dalej, 
na północ i na południe, ani kolei, ani dróg. Jedynym szlakiem 
jest właśnie Mississauga. Cóż, rzeczka jak rzeczka. Przyjrza- 
łem się jej dokładnie w miejscu, w którym wypływa z jeziora 
Biscotasing. Spokojny, gładki nurt, a głębokość akurat wystar- 
czająca dla kanoe, nawet mocno załadowanego. 

Z ciekawości odwiedziłem kantor faktorii. A tam już od pro- 
gu pytają, czy umiem wiosłować. Powiedziawszy prawdę, mi- 
strzem od machania wiosłem to nie byłem, al! wstyd mi 

|, że szukają 


faktorii do łodzi. Naiwniak, sądziłem, że będę jedynie wiośla- 
rzem... Dobrze się zmachałem, nim ostatni worek i ostatnią 
skrzynkę umieściliśmy w jednym z trzech wielkich kanoe. Tak, 
bo w drogę wyruszły trzy łodzie i dziewięciu ludzi. Teraz to 
nazywam „wyprawą”, lecz gdy odbijaliśmy od brzegu jeziora 
myślałem o „wycieczce”. 

Ruszyliśmy. Przez pół dnia to była tylko zabawa. Gładki 
nurt, szybki prąd, wiosłowało się bez wysiłku. Dopiero później 
się zaczęło! Owszem, widoki piękne: płynie woda spokojniutko 
I nagle z prawej i z lewej strony wystrzela białą jak śnieg pia- 
ną. Tylko środeczkiem toczy się przeraźliwie wartki nurt. Gdy 
przebyliśmy tę cieśninę między skałami, byłem mokry od potu. 
Pojąłem wówczas, dlaczego Odżibweje nazwali tę rzeczkę 
Wielkim Wybuchem Wody. 

Później było jeszcze gorzej. Na niektórych odcinkach musie- 
liśmy przenosić lądem I łodzie, i towary. Bystrzyny i małe wor- 
dospady uniemożliwiały żeglugę. To była mordęga. Więc gdy 
trafiliśmy na kolejny przełom rzeczki poprzez głazy i zakola, 
poczęliśmy prosić kierownika, by zezwolił na przepływ. Po 
długich deliberacjach zgodził się. Na nasze wspólne nie- 
szczęście. Powiem krótko, jedno z naszych kanoe roztrzaskało 


się w drzazgi. Właśnie to, w którym wieźliśmy żywność I kllka 
strzelb. Za to ocalały towary stanowiące własność Kompanii. 


rownika to ucieszyło, lecz my zostaliśmy bez jedzenia i bez 
ości zapolowania. Tu muszę dodać, że płynął z nami 
letys. Miał ze sobą łuk I kołczan pełny strzał. Twier- 

ten luk to talizman, który chroni go przed nieszczęś- 


ciami. Należał do jego prapradziada I zawsze był dziedziczony 
przez najstarszego mężczyznę w rodzie. Ile w tym prawdy, nie 
wiem. Początkowo wszyscy pokpiwali sobie z Metysa i jego łu- 
ku, aż okazało się, że była to jedyna broń, Jaka nam pozosta- 
ła.. 

Zli jak chrzan rozbiliśmy obóz nad brzegiem Mississaugi i 
zabraliśmy się do łowienia ryb. Na prymitywne wędki z paty- 
ków, sznurka i zakrzywionych agratek. Nic z tego rybaczenia 
nie wyszło. Ponurzy jak deszczowa noc zasiedliśmy przy wie- 
czornym ognisku. Dla zabicia głodu każdy z nas otrzymał po 
garści tytoniu. Kto miał fajkę, ten palił, a kto nie, nie palił. 
Ktoś zaproponował, żeby sporządzić sidła. Wyśmiano go, nie 
posiadaliśmy ani kawałka drutu. Wtedy wstał od ogniska ten 
M wziął łuk i strzały i powiedział, że przyniesie nam tyle 
lle dusza zapragnie. Byliśmy w ponurym nastroju, lecz 
po takim oświadczeniu wszyscy ryknęli śmiechem. A on nic. 
Zabrał swój rynsztunek i poszedł. | cóż powiecie? Wrócił po 
półtorej godzinie z tęgim jelonkiem na plecach. 

Wszyscy osłupieli, a w chwilę później z gromkim „hurra!” 
trzykrotnie podrzucali w górę naszego Metysa, który zresztą 
żywił nas do kresu wyprawy. Gdy przybyliśmy do celu, kierow- 
nik miejscowej faktorii wręczył mu nowiutki remington! 
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— Nikt. Z wyjątkiem naszego myśliwca. 
— Lecz po co używałby tak niesprawnej broni? 
— Po to, by hukiem nie sygnalizować swej obecności. Ale 
otóż i Grant. k 

W drzwiach ukazał się ojciec leśnika. Bardzo musiał być 
ciekaw mojej relacji skoro pozostał, gdy inni odjechali. Wie- 
działem, jak bardzo ruchliwe prowadził niegdyś życie. Teraz, 
zakotwiczony w Norris, stary traper- musiał się chyba nudzić. 
Nic więc dziwnego, że tak często odwiedzał syna. Cóż? Na 
traperkę nie starczało mu już sił, chociaż wyglądał na czło- 
wieka w pełni jeszcze żywotnego. Siadł teraz obok Karola i 
zwrócił ku niemu swą chudą, pociągłą twarz. 
— Uciekłeś, doktorze — stwierdził. — A szkoda. Było co 
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Z TURYSTĄ , KTÓRY KUPIE 
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przyjmowane są na konto: NBP 


„Prasa-Książka-Ruch'” oraz urzędy pocztowe. 


posłuchać i było z czego się pośmiać. Czy Karol ci mówił, że 
te poczciwe chłopy zaproponowały Maksowi coś w rodzaju po- 
lowania z nagonką? 

— Na kogo? 

— Na tego drania, który go tak urządził. 

— I co ty na to, ojcze? 

— Z trudem odwiodłem ich od tego szalonego zamiaru. 
Przecież to farmerzy, nie tropiciele śladów! Ich dziadowie albo 
pradziadowie może by coś wskórali, ale oni?! Karol mnie po- 
parł, więc zrezygnowali. A teraz, doktorze, jak to było z zaję- 
czą skórką? 

Musiałem raz jeszcze opowiedzieć, w jaki sposób odkryłem 
trop i ognisko, 

— Karol uważa — dodałem na zakończenie — że zając 
padł od strzały wypuszczonej z łuku. 

— Wiem, wiem. Hm... oglądałem skórkę. Ta dziurka może 
pochodzić od strzały, lecz równie dobrze od kuli. 

— Dziwny byłby to przypadek — wtrącił się mój przyjaciel. 
— Któż poluje na zające kulami? 

— Ano ten, kto nie ma fuzji na śrut. Co prawda potrzebne 
są do tego: dobre oko, niezawodna broń i wspaniały refleks. A 
jednak... znałem niegdyś myśliwych, którzy potrafili dokonać 
takiej sztuczki. Do dziś sądziłem, że już takich nie ma — tu 
westchnął — lecz ten wypadek może świadczyć, że nie wszys- 
cy mistrzowie polowań wyginęli. Powiedziałeś, Karolu, że sza- 
rak padł od strzały. Hm... lecz przecież z łuku jeszcze trudniej 
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— Ojcze Grant — odparł mój przyjaciel — wspomnij na 
dawne czasy. Myślę, że choć raz w życiu spotkałeś czerwono- 
skórego z łukiem. 

— Prawda — stary traper uśmiechnął się. — Lecz nigdy nie 
widziałem, aby polował na zające. 

— Ale przez tysiące lat Indianie tej ziemi używali do polo- 
wania łuków. Podobno tutejsze plemię Beothuk nie znało pal- 
nej broni. A założę się, że na zające polowano. Cóż mi na to 
odpowiesz? 

— Że dziś w Północnej Ameryce nikt nie używa łuku, chyba 
że celuje do tarczy. Ale mniejsza z tym. Bo bez względu na to, 
czy zając padł od kuli czy od strzały, sprawa wygląda wielce 
tajemniczo. Ech, gdybym ja tak miał ze trzydzieści lat mniej! I 
wzrok nie dopisuje, i nogi nie chcą nosić tak pewnie, jak daw- 
niej... 

— Nie narzekajcie, ojcze. Wyglądacie na czterdziestolatka 
— powiedziałem. 

— No, no, doktorze, bez przesady. Zmieńmy temat. Byliście 
kiedy w Biscotasing? Nie? Małe osiedle nad jeziorem o tej sa- 
mej nazwie. Drewniane domki porozrzucane na skalistych 
wzgórzach, a.dalej puszcza sięgająca na południe aż do Wiel- 
kich Jezior. To tereny łowieckie Odźibwejów. Kiedyś nawędro- 
wałem się po tamtych lasach. Płynie tamtędy rzeka, którą Od- 
żibweje nazwali Mississauga, co w tłumaczeniu znaczy Wielki 
Wybuch Wody. Bardzo odpowiednia nazwa. Nie dlatego, żeby 


Dokończenie na str. 7 
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